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K R A B Ó W .

(ARTYKUŁ NADESŁANY.)

Kiedy zagraniczni artyści niższego r z ę d u , a 
czasem mierne lalenta występujące publicznie 
w imszej stclicy, odbierali poklaski,  publiczne 
pochwały j  szumne paneg iryk i; oc/.ekiwa i s n y  
z pewnością należnej pochwały młodego ziom­
k a ,  na którą sprawiedliwie zasłużył.  Zawie­
dzeni w tern oczekiwaniu pospieszamy chociaż 
w spóźnionej nieco odezwie odeprzeć zarzu t  
nieczułej obojętności na rodzinne ta le m a , odda­
jąc  sprawiedliwość wiele obiecującej grze na 
fortepianie Ignacego Krzyżanow skiego , którą 
nas d. 25 Czerwca nie tylko przyjemnie zaba­
wił , ale że tak rzekę rozrzewnił i zadziwił.  
Bo któż nie uczuł podziwienia na widok skrom- 

, sieduinastoletniego młodzieńca, .iedy u- 
óerzyWSZy w strony, po pierwszych Dieco nie- 
J®iałych akordach , rozwinął harmonią p r ‘ną 
Sl|v, słodyczy i tej rozmaitości,  którą tylko 
Wytrawm władają a r ty ś o i ! Kiedy w ykonyw a­
ją? o tw ory  najtrudniejsze pierwszych dzisiaj 
m istrzów, ob j .w ił  nam śmiałość z ła tw ośc ią ,  
szybkość z wyrazistością , siłę z s łodyczą , slo- 
ttem to w szy s tk o ,  co me mechaniczne tylko 
Wypracowanie oznacza,  al< świadomość siebie w 
sztuce , św ietny talenln ool vsk ! Jakoż w pierw ­

szej sztuci . Wilchelm Tell uk ładu  L isz ta ,  z a ­
ję ła  nas dokładność w y k o n a n ia ,  po d rng ie j , 
Lucya z Lam erm oru Talberga zagrzm iała sata 
rzęsistemi ok lask i , znaw cy nic do życzenia 
m e u ie l i ;  Szopena maznrek w tęskną w prawiał 
zadumę unosząc duszę na s łodkich ,  n iew yczer-

{lanych falach harm on ii, rów nie ja k  Som nabu- 
a T alb erg a , przez rozm aitość biegle użytego 

cieniow ania poryw ała ze sobą słncbaczów  w 
czarow ne uczuć i m arzeń k ra iny ; na za k o ń ­
czenie galopada L iszta naw et po niedaw nej g rze  
tego olbrzym a L arm onii, z w ielkim  zadow ole­
niem słuchaną by ła . I k tóż się n ie rozrz  iwnił 
staw iając się na miejsen ro d z ic a , k tó ry  sam w 
skrom nćm  domoweu zaciszu  rozm inąw szy  do 
tego stopnia zdolności m łodzieńca ju ż  dzisiaj pe­
w ną cieszy się n ad z ie ją . że  praca jego  w yda 
plon k tó ry  się szeroko nie tylko za  obręb do­
mu aie i.aw el i k ra ju  z jego  chlubą rozrosnąć  
się m oze!8o'iaio w ięc m łodzi ńcze na zaczętćj 
d rodze , bo św ietna przyszłość k ażdego , k tokol­
w iek po?zuw szy w  soL>e isk rę  Boskości, w j a ­
sne ją  słońce rozdm ucha. Sztuki piękno z je -  
d u ego źródła co i cno i  pochodzą, a a r tysta  
w praw dziwem  znaczeniu Jest to człow iek z  se r­
cem i g łow ą, tw órca p ięknoly w całej rzeczy ­
w istości. Śmiało w ięc do Świątyni lakićj s ła ­
w y śm iało, a w y trw ale , a jeź li dzisiaj wschód 
pięknego życia napełniona żegnała s a la , to  w  
pew nćj n ad z ie i, ż e je g o  poiudnie caiy  x ra j po-



2

w i t a  bo k r a j  D asz  nie je s t n ieczuły na piękne i 
dobre. B.......

W iadom ości zagraniczne*

—  Barcelona  13 Czerwca. —
(Presse) W czora j  o godzinie 7ej wieczór, 

garuizou w Montjuich, szczególniej artyleria , 
zmusiły pułkownika Echalegue do odstąpienia 
wybraueinu przez lud gubernatorowi, dowódz­
tw a .  JNastępuie w katedrze Barcelony odśpie­
wano Te D eum ; przy zachodzie słońca, w y ­
strzelono 21 s a lw ,  z cydadelli Moutjuich i o- 
k rę tów  hiszpańskich stojących w porcie Bar­
celony.

C onstitłilional wydał dziś tylko pół nume- 
rn ,  ponieważ zecerowie jego chcieli podzielać 
zabaw y ludu i opuścili pracownię. Gdy Barce­
lona ogłosiła pronunciamiento, wojsko i tw ie r ­
dze poszły za tym przykładem. Powodzcuic 
te j moraluej rewolucyi je s t  ju ż  s tauowczo ua 
te raz  zapewnione.

—  Od gran ic  hiszpańskich  10 C zerw ca . —
Giroua onegdaj, a Figueras forteca i miasto 

wczoraj przystąp j  do powstania. Konstytucyjne 
ajuntamieulo Girouy, tym czasow y intendent i 
polityczny naczelnik, wydali do mieszkaueów 
lego miasta proklamacyę, w k tórej oświadczają 
swoje paświęreuie s iędla pronunci&im 3iila. Cho­
ciaż ciągle deszcz padał, główne place i ulice 
by ły  napełuione ludem. W ładze  i tymczasowa 

ju u ta ,  w ra z  z gubernatorem don Francisco Ru- 
is ,  ukazali się na balkonie ratusza i okrzykuę- 
ł  w iw at Izabelli l ig  iej konstytucyi i n iezawi­
słości narodowej. Berga, Solsona. Orjana San 
Lorenzo. D e lP i te n s ,  i prawie wszystkie miasta 
w górach Katalonii przyłączyły  się do powstania.

—  M a d ry t  13 Czerwca  —
Waleucya oświadczyła się przeciwko rządo ­

wi. W  d. 10. o trzym ano lam przez paropływ  
przybyły  Z Barcelony, wiadomość i e  Katalonia 
je s t  w zupełnem powstaniu. Około południa al- 
sadowić kazali uderzyć jenera ł  marsz i m il icja  
narodowa stanęła pod b r o n ią ,  i za jęła r a tu s z ,  
k a te d r ę ,  pałac biskupi i iuue gmachy publiczue. 
VV krotce potem jenera ł  kapitan Żayala (pou- 

i a ł y  przyjaciel rejenla),  kazał ogłosić prawo 
wojenne i wojsku stanąć w szyku bojowym 
przeciw  milicyi unrodowej. Żołnierze wkraczali 
io domów i zajmowali balkony, odpowiadali j e ­
dnak na okrzyki ludu : niech żyje królowa! 
niech żyje koustytucya! W ieczorem  jenerał Za-

vala w ezw ał milicyę aby się poddała; wtedy 
wysiano do niego dcputacyę aby nut przedło­
żyć położenie rzeczy. Władze przyłączyły się 
do tej depulacyi, która składała się z admini­
s t ra to ra  a rcybiskupstw a, znanego Berlran de 
Lys,  i iunych znakomitych obywateli. Jenera ł  
Zavala oświadczył im , że jcslprzyjacieli-m re 
je l i ta ,  ale przedewszyslkiem his?panem; że są­
dził iż dopełni! swojego obowiązku jako  ż o ł­
n ierz, i źe uchybiłby mu rozlewając krew  o- 
bywateli:  dla icgo ustępuje poczynionym mu 
przedstawieniom, widząc że wszyscy mieszkań­
cy przyłączyli się do powstania. Deputacya 
mianowała następnie ju n tę  zbawczą prowincy* 
onalną ( Junta provincial de saloalion)  która 
wydała następującą odezwę : »Walencyan ie, do 
broni! Okrzyk zbawienia, k tó ry  dał się słyszeć 
W Andaluzyi, Kalalouii i iunych prowincyach 
półwyspu, zabrzmiał i w uaszem mieście; po­
nieważ uajdroźsze inleresa dobrych Ińszpanów 
są narażone na niebezpieczeństwo, przeto W a -  
lencyauie sądzą, że nie powiuni być ostalniemi 
w powstaniu w ich obronie i w tej chwili m: 
licya narodowa i rozmaite korpusy armii golo­
we są utrzymań tron królowej i koHstylncyę; 
co jedni zaczęli,  muszą drudzy dokończyć, bo 
to jes t interes wszystkich. W alencyanie, bądź­
cie roztropni i szlachetni!*

Słychać, że  znienawidzony jako gorliwy a- 
yacucho, naczelnik polityczuy Camacho, zustal 
przez lud zamordowany i uie litościwie po u l i ­
cach włóczony. Te wiadomości, tudzież posta­
wa przybrana przez w o jsk o  w Katalonii, wi­
docznie nieprzyjazna rcjeutowi, w prawiają rząd 
w oczywisty kłopot. Jenera ł  Alvarcs je s t  t a k ­
że podejrzany.

fiCozimiituścI.

POSIEDZENIE IZBY NIŻSZEJ.
C iąg dalszy

Nie; postrzegam tutaj Cobdena  tak je -
duahże. . . .  je s t  to Leu blady rękodzielnik ta f i-  
zyognomse zM aucbcs lru . . .  siedząca koło Vilier- 
sa. Jak iż  jes t zawód Cobdena? jak ieź jego  po. 
chodzenie? Nic wiem nic pewuego pod tym o- 
Stnlnim względem. Jeżeli umźna mu w ie rz łć ,  
jes t  synym obywatela z Sussc.t, i jakim ś sposo* 
bem przesiedlił się do w Laucaschire tam zrobi 
ogromny majątek, odwagą i przym yslem . J e ­
go fabryka w  Cborlcj je s t  jedną z uajwiększych 
w  Anglii, a płaca robotników jego wyuosi ja k
mówią do 2 0 ,000  f. s. (800.000 złp.) Ou zy­
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skał podobno całą swoją sławę, przez pewien ro ­
dzą agilacyi spowodowanej przez nieprzyjaciół 
prawa zbożowego? (Corn L a w s?  Daruj pan po­
trzeba koniecznie jakich^okoliczuości nawel In- 
dziom najsilniejszym przez siebie sam ych , aże­
by odznaczyć się i wyjść z gminu. Teraz mo. 
żemy powiedzieć, źe ag i ta c y a , 'k tórej prawo 
zbożowe było powodem, bardzo pomogła wzię- 
tości p. Cobden. Sądź pan sam, nie był ni- 
czem przed ośmnastu miesiącami, a leraz cała 
Anglia zna jego  im ie, nie licząc te g o ,  że mu­
siał zwyciężyć więcej trudności, i walczyć z 
większemi przesądami, jak t e ,  które napotyka­
ją  się na tej drodze z siebie samej tak p rzy ­
k re j .  Jego nieprzyjaciele oskarżają go o po­
lityczną monomanią i nazyw ają  go człowiekiem
0 jednej myśli; lecz sądzę źe się bardzo mylą
1 że Cobden w każdej okoliczności da dowody 
talentu, energii i taktu. Czy z dobrą wiarą w y ­
mierza on swoje ataki przeciw prawu zbożowe­
m u? Z apew ne,  i w tern jest jego siła. Czło­
w ie k ,  k tóry  ebee otrzymać skutek pomyślny, 
powinien w ierzyć  mocno w swój cel, czy len 
cel ma słuszność lub nie. Któż jest ten piękny 
s ta rz ec ,  k tóry z trudnością zaledwie wychodzi 
z izby na swoich osłabionych nogach. Je s t  to 
dziekan zgromadzenia, szanowny Je rzy  B yng ,  
deputowany z Midlessex od pól wieku; szano- 
H«e szczątki z czasów Pitla i Foxa, Oto w ła­
śnie sir Francis Burdett który je s t  szczątkiem

.siebie samego. Zachował jeszcze coś z tego 
czasu , w którym polował na lisy , a jego w y­
gięte nogi zdająsię ściskać jeszcze boki z ręczne­
go kłusaka. Sir Francis je s t  członkiem parła- 
jnentu od lat prawie tylu jak  sir Je rz y  Byng- 
już w roku 1996 był deputowanym. Duncom- 
k.e i W akley deputowani radykalni z Finsbury 
siedzą jeden przy drugim: obydwa godni owa- 

dla swego charakteru i sposobu mówienia, 
‘l a k le y  jes t redeaklorem gazet Lancette  i E -  

&aminer\ celuje w  rzucaniu epigramów z t ry ­
buny, i nadużywa niekiedy swego talentu rni- 
uiika-, ażeby wzbudzić w izbie śmiechy niego­
dne an. jej ani jego.

, Co ,ię tycze Tomasza D uncom be, on sam 
* le jakim sposobem umie łączyć sw oje lnslyn- 
ktc i swoje stosunki arystokra tyczne z menda- 
tem który otrzymał od uajzapaleńszych demo­
kratów . Ma on reputacyją sprawiedliwie z a s łu ­
żoną doskonałego i zupełnie przyjzwoitego gen­
t lem ana ;  i dla lej to zewnętrznej przyzwoito­
ści może nie w zalecając sz em ran ia ,  a naw el 
Zv’skując dla siebie w yśm iew ających , wyrzucać 
okrutne prawdy. Najciekawsze wspoun.en ie  
zeszłych posiedzeń przywiązane jest do rozm y­

ślnego w yznania ,  k tóre  uczynił [z najzimniejszą 
E rw ią ,  względem przekupstwa w y b o rc ó w , i o 
targu na sumienie , k tó ry  sam zaw ierał z w y ­
borcami w Pontefrast i Hertford. W  prawdzie 
do tego naiwnego wyznania dodał [wezwanie do 
wszystkich członków parlamentu; k tórzy  by 
czuli się dość bez grzechu, ażeby rzucili na nie­
go kamień. Była to druga edycia bardzo od­
nowiona! powiększona z w y ra zó w ,  które przy- 
pisnją j a k ie j ś , przekupce z Dublina: sPrawda 
źe jestem przekfęta z łodzie jka ; ale mimo to 
nikt z  w as nie znajdzie plamy w  mojem oka. 
Oto je s t  Reeouck m a ły ,  chudy dowcipny; lecz 
pokazał się daleko łagodniejszym, aniżeli ' m y ­
ślano gdy został delegowanym do k ie row ania  
śledetwem elektoralnem. Komisarze w tej spra­
wie narobili wiele hałasu lecz mato rzeczy ,  i z ­
ba widocnie się. wyludnia. W idzisz źe  zegar 
pokazuje siódmą godzinę , do dziewiątej te ł a w ­
ki zos taną puste. Ludzie skromni i pracowni­
cy zaczną się znów pokazywać; ci co objada­
ją  w  mieście przyjdą dopiero później. J e dnak ­
że rzadko się z d a rz a ,  ażeby Robert Peel i j e ­
go koledzy nie byli przytomni dalszemu prow a­
dzeniu rozpraw. Ten człowiek t łus ty  i rum ia­
n y .  czyź nie je s t  sir Robert H arry  lnglis? On 
sam ; miodowy i bigoteryjny stronnik interesów 
kościoła angl ikańskiego; a jednak  chociaż ob ­
ciążony swoją otyłością i chociaż ma małe z u ­
chwale oko* które Shakspeare przypisuje Fal-  
staffowi nie sądź jednak  żeby uył.ciężkim w  c a ­
lem znaczeniu tego wyrazu. Czyżbyś pan nie 
w ierzył jego szczerości.  W cale nie. Jego o- 
pinie są bardzo ja w n e  i bardzo jawnie w yra  ; 
źone lecz razem zdawało się widzieć na jego  
głowie wypukłości, które pokazują w nim ka- 
zuistę prztbi glego i widziałem że jego spokoj­
na fizyognomia ściągała się niekiedy w sposób 
nader tragiczny. Jeżeli zaś chcesz widzieć c z ło ­
wieka zupełnie ciężkiego nie tylko f izycznie a -  
le i m ora ln ie ,  patrz w tę s tronę i podziwiaj 
Humphreya, teraźniejszego lorda majora L ondy­
nu. W  ciągu tych suchych rozpraw  o tary- 
fach celnych, zawsze dostarczał izbie w y b o r ­
ną pastwę do huczuej wesołości , przez sw nje  
czułe zajęcie dla jes io trów  i raków morskich. 
Uwazouo także jego  sposób wymawiania w y ra ­
zu f is h  ( ry b r ) ,  sposób nader rozcznlaiący i kló. 
ry  nudził myśl gęstego sosu na maśle bez k tó ­
rego ten w yraz  nie byłby osiadł na jego s z a ­
nownych ustach.

( Dahzy ciąg nastąpi.)
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PRZYIECHAL1 DO KRAKOWA.
Od dnia 6 do dnia 7 Lipca.

Behm S ebnstyau , Grave A lexander, Pław iński A r"  
to n i, Koopc Ja k ó b , Załęcki Jn lin n , H erdin Jó zef, Z a  
b rzycka  Izab e lla , Januszk iew icz  W in cen ty , Broniew" 
ski Ignacy, P raszkow ski J a n  ob ., M orztin Ja n , z Po l­
ski; ; — Schuster T eodor, i  G a lie y i; — B aum , Bigę- 
Icbcn, z P ru ss .

llo u ie s le iiila
A ro .  5 7 46 .

WYDZIAŁ SPRAW  W EW NĘTRZNYCH 1 PO LIC Y I 

W SEN A CIE RZĄDZĄCYM.

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle. N eutralnego  
M iasta  K rakow a  i  Jego Okręgu.

Podaje do publicznej wiadomości, i i  w d. 
18 miesiąca Lipca b. r .  w  godzinach rannycb 
odbędzie się w  biórze W ydzia łu  S. W .  i P. li- 
cylacya publiczna in minus na wypuszczenie 
w  e n tre p ry z ę  pokrycia ciosem muru olaczają- 
cego cm entarz pogrzebowy w  wsi Rudawi^ i 
innych drobnych rep a ra cy i ,  a to poczynając od 
summy z ł .  17 4 0  gr. 14  kosztorysem przez Se­
n a t  Rządzący zatwierdzonym ąznaczone j , z  do­
daniem dni pomocnych w  ilości 170 c iąg łych ,  
i 5 0 0  pieszych; radium  w  kwocie zł.  180  u s ta ­
naw ia się. Bliższa wiadomość o szczegółowych 
warunkach  w  biórach W ydziału powziętą być 
może.

Kraków d. 3  Lipca 1843 r .
Senator  Prezydujący 

K o p f f .

Referendarz L .  W o lff .*

N ro  1635. ~~
TRYBUNAŁ.

W olnego N iepod leg łego  i  ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Gdy w massie X .  Kazimierza Bodurkiewi- 
cza k.monuika katedralnego w  K rakow ie w  d. 
10  Lntego 1797 zmarłego znajdują się obligi: 
a )  przez Wojciecha Słupeckiego na summę zł. 
3 6 8 0  z procentem «* dniu 20  Maja 1767  r .  w y­
dany; b) przez Pawła i Juliannę Panlych z d. 
2 7  Listopada i r , na 625 zł .  reńs.  i z d. 
1 7  Listopada t. r .  na 793 zł. reńs. 57  kr. w y ­
s tawione; c) obligacya rządu Cesarsko A ustry-  
ackiego z pożyczki wojennej na zł. reńs .  300  
pochodząca,  przeto Trybunał po wysłuchaniu 
w niosku  p rokura tora  w zyw a sukcessorów, lub 
p raw a feb mających do mąssy X .  Kazimierza

Wyjechali % Krakowa 
Streibel Jó zefa , H am nicki Ignacy , R ich te r  K it  

mens, Ciechanowska Paulina ob., Jo  P o lsk i; — Głę 
boćki A nton i ob , ZaWadzki R och, Gam ińskn Łucya, 
Jo  G alieyi; - -  H am burger B łażej, H ausbam m er Au" 
to n i, W od ziek i h r .,  A pncln F ry d ery k , C ostcrlenk 
M ajer C hrystyan, Schm id t F ranciszek , do P ru ss .

i r x ę i i o w e «

Bodurkiewicza, abv się po odbiór rzeczonych 
obligów z stósownemi dowodami w zakresie 3 
miesięcy do Trybunału  zg łos il i , w  razie bowiem 
przeciwnym obligi te na risico  s tron  interes 
mających , do archiyum sądn złożone zostanij.

Kraków d. 19 Czerwca 1843 r.
Sędzia Prezydujący

M iętuszew ski 
(3 r . )  Sekr.  Lasocki

N ro . 3 2 6 3 .  ‘
TRY BUN AŁ.

W olnego N iepodleg łego  i  ściśh Neutralnego  
M iasta  Krakow a i  J e g o  O kręgu . ■ 

W z y w a  sukcessorów X. Mikołaja Zygmun* 
ta  Sabby tro jga  imion W ojakowskiego w d. 19 
Lutego 1833 r. w  mieście Lw owie zua r łeg o *  
mianowicie Teressę z  W ojauowskich Olszanow* 
s k ą , Honoratę z W ojakowskich Annielewską 

Siostry rodzone i Leona W o jakow sz iego ,  aby 
sję w przeciągu miesięcy 6  od daty niniejszego 
ogłoszenia rachu jąc ,  z stosowne mi dowodami 
po odbiór spadku po ly m ż e X .  M iko ła ju  Zygmun' 
cie Sabbie W ojakowskim pozostałego składają' 
cego się lo .  z  summy 130 dukatów 13 zł. 25 
g r .  w depozycie sądowym z łożonć j,  2o z  obli' 
gu na summę 2000  zł. przez X .  Felixa Uszczy' 
ckiego zeznanego, nakoniec z połowy summy 
16743 z ł .  8  g r .  testamentem Jana  WojakoW' 
skiego ojca X .  Mikołaja Zygmunta Sabby W*)1 
jakowskiego zapisanej , z której summę zł. 190H 
z części na tegoż przypadającej jako onemi1 jul 
wypłaconej przeznaczył na koszta pogrzebu* 
do Trybunału  zgłosili s ię ,  w przeciwnym bo­
wiem razie w posiadaniu massy lej jako  bez 
dziedzicznej skarb pnhliozuy VY. M. KrakoW* 
wprowadzonym zostanie.

Kraków d. 10 Czerwca 1843 r .
Sędzir Prezydnjąuy 

D ym tdow icz.
(2r.J L asocki Sckr .


